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O kim mówią w Łodzi ? 


Р, inżynier 
BRONISŁAW STAWISKI, 
wybitny architekt, który wspólnie z inżynierem 
banem wykonał plan gmachu łódzkiego 
sądu okręgowego. 


. Giełda 

Pierwsza przed. warszawska. 
Nowy-Jork 8,88 
ndyn 43,24 
Paryż 30,65 
\ Szwajcarja 171,72 

Druga 072000, warszawska. 
Dolar w obrotach 

prywatnych 9,20 


Tendencja utrzymana, 


blerwsza przeńgiełda gdańska. 


Warszawa 51— 
Złoty 57,90 
Dolar 5,18 


Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8,80, 

Prywatnie dolar w żądaniu 9,20 

w płaceniu 925 

Tendencja utrzymana, Podaż mała, 


czałtem. 


к. ktor lub jego zastępca oraz 


czas rautu na zamku Пгайсгаї 


"лено ~ 
mmmn 


WIECZORNE 


Telefony: 38-28, 228 1 229, 


ШЇЇ o godz. 2-0) pa poł 


Wojsko nie będzie wykonywało więcej wyroków Śmierci. 


4 Skazańcy bedą odtąd na szubienicy pokutowali 


Pierwszy 


Z Przemyśla donosza: 

W związku z odbywającym sie tu są- 
dem doraźnym przeciwko Stanisławowi 
Kukurudzowi, który w celach rabunko- 
wych zamordował handlarza nierogaciz- 
ny Emila Pietruszczaka, przybył do Prze 
mysla kat z Warszawy. 

Udał się on natychmiast do prezydenta 
sądu. i przedstawił mu się, legityvmując się 
odpowiedniemi dokumentami ministers- 
twa sprawiedliwości. poczem, zamieszkał 


*w zarządzie więzienia, nie wychodźac 


wcale na miasto. 


niedoszły 


za swe zbrodnie. 


Jeżeliby trybuna! sądu doraźnego zasą 
dził Kukurudza. wówczas będzie on stra- 
cony na podwórzu wiezienia przez powie 
szenie, a tem samem na miasto Przemyśl 
wynądnie pierwszy występ kata w Polsce 

Postać kata oznacza sie silna budową, 
jest to meżczyzna średniezo wzrostu. bar 
okojnem weirzeniu. Wiado- 
kata do Przemyśła wy 
e zrozumiałe wrażenie, 
£0 przez cały dzień wczoraj 
Szy па rynku przed gmachem sądit zbiera 


występ Kata. 


ły się tłumy mieszkańców, żądnych zoba: 
czenia pierwszego w Polsce kata. 


SKAZANIE I HAE кулш MORDER 


Przemyśl, 15. 4. — Przewodniczący 0-. · 
głosił wyrok, skazujący Stanisława Kuku 
rudza na kare śmierci przez rozstrzelanie 
Trybunał odniósł się do Prezydenta Rze 
czypospolitej a ułaskawienie. które też © 
godz. 12,30 nadeszło. 

Kat wróci wieczorem do Warszawy. 


Raad rohi to może, aby zmniejszyć liczho bezrobotnych. 


400.000 zł. na roboty publiczne. 


Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 4. — Zamiast projekto 
nei pierwszej raty'w kwocie 200.000 zł.. 
Ministerstwo Skarbu postanowiło wypła 


[ШШ rze 0107 


cić Magistratowi warszawskiemu 400,000 
zł. z tem. aby 
roboty były podiete natychmiast. 


ść pałoźnych walut пру ШИ ШЙ. 


ШИ ИШ LA n 


dużycia., 


Rząd zapowiada ren: 


Specjalna komisja Banku Polskiego 
natrafiła na ślad wielkich nadużyć na szko 
Че skarbu państwa, popełnianych przez fir 
my eksportujące z Polski towary zagrani- 


е. 

Kontrola ujawniła, że na 130 miljonów 
złotych eksporto ch w ciągu miesią- 
ca towarów, wraca do Polski walut zagra 
nicznych zaledwie na sumę 50 milionów 
złotych miesięcznie, czyli prawie zale- 
dwie jedna trzecia należnych walut. 

Dochodzenie ustaliło, że niektórzy eks 
porterzy świadomie wprowadzali w błąd 
ministerstwo skarbu, podając niższe kwo- 


ć walut zagranicz 
ksportu wpływa 
ch, które spekułowały 


i się głów 


17 b. m. przyleżdżają do Warszawy 
pacyfiści niemieccy. 
Sprawy mniejszości саконом CE tematem obrad. 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 kwietnia. Dnia 17 b. m. 
przybywają do Warszawy prze i 
ciele 
niemieckich organizacyj politycznych 
e 


Półtoragodzinna rozmowa 


z posłem angielskim w 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 kwietnia. ragi czes- 
kiej donoszą, że wczoraj v em pod- 
n, ogól- 


enie” „Pols skiego Towarzystwa 


awskich będą 
adowych w obu 


ną u 


Polska i Rumunia 


nie mogą przystąpić do roz- 
brojenia, dopóki Sowieły nie 
ograniczą swoich zbrojeń. 


Londyn, 15. 4. „Daity Herald“ donosl 
że podczas pobytu Boncoura w Warsza- 
wie wyłoniła się myśl zgłoszenia wnio- 
sku o odroczenie konierencji rozbrojenio- 
j, ze względu na to, że Polska i Ru- 
ja nie mogłyby przystąpić do rozbro- 
jenia, o ile Sowiety, nie zobowi: 
się do równoczesnego ograniczenia swo- 
ich zbrojeń. 

Sowiety zaś, jak wiadomo, stanowczo 
odmówiły udziału w obradach rozbroje- 
niowych w Genewie. 


Zamość najtańszem 
miastem w Polsce. 


Najdroższem — Wilno. 


(Od własnego korespondenta). 


dwojennych wyk 
е 217,6. W War 
się cyfrą 191,8. 
Naltańszem mia 
jest obecnie Zamość. 

МАЛКУ TSI E A RE BROWNE WWO 


wie wzrost cen wy 


tem w Polsce 


Obaj sprawcy wczorajszego 
włamania w fabryce Silber- 
stejna — pod kluczem. 
Wczorajsze „Echo“ doniosło о dokonanem w 
fabry przy Piotrkowskiej 40 

wł. 4000 złotych. 
notoryczni złodzieje 1 włamy- 


falszywych pie- 
tali ujęli 1 osadzeni 


niu śledczem. 
—— > 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— ânn 15 Kwietnia 1926 roku. 


Zmarnowana zima. 


Prysł dziej 

rysiy nadzieje, 

jakie pokładaliśmy na koalicji sejmowej. 
Socjaliści nie chcą odstąpić od żądania. bicia pieniędzy bez pokrycia. 


y Rząd Koalicji powstał pamiętnej nocy 
listopadowej, gdy po złożeniu władzy 
przez p. Władysława Grabskiego nie mo- 
żna było stworzyć żadnego gabinetu więk 
szości parlamentarnej. 

Od owej jesiennej nocy minęło 

pięć шїезїесу. 
Jesteśmy bogatsi o wiele doświadczeń i 
ubożsi o jedną nadzieję. 

Doświadczenie nauczyło nas, że dobra 
wola okazana w ciężkiej chwili nie wy- 
starczy, że ta sama dobra wola i 

chęć ofiary musi obowiązywać 
w codziesiem życiu і w codziennej pra- 
cy. 

Zawiodła nas nadzieja, że miesiące zi- 
mowe będą miesiącami przełomu i napra 
wy. Stronnictwa koalicyjne 

zmarnowały zimę, 
nie słarając się o ułożenie i uzgodnienie 
wspólnego, chociażby minimalnego pro- 
gramu. 

Rząd koalicyjny 

nie stał się do tej chwili 
gabinetem ministrów państwa, którzy zre 
zygńhowawszy z przeprowadzenia swych 
programów partyjnych, myślą wyłącznie 
o Rzeczypospolitej. Rada ministrów jest 
do dziś dnia 

Radą ambasadorów stronnictw, 
mozolących się nad tem, jakby spełnić naj 
większą ilość żądań swych wyborców, 
czy klubów poselskich, jakby najmniejsze 

еб oflary ze swych programów paf- 
tvinych i jakby szachować się wzajemnie. 
W tych warunkach koalicja nie mogła do 
konać wielkich czynów. Zajęta ciągłem 
klejeniem rozklejającego się rządu drżąca 
przed każdym frazesem, agitacyjnym, 

nie spełniła swego zadania, 

Dziś grozi upadek. Socjaliści w 

li szereg żądań, z których najważniej: 

jest żądanie inflacji. 

Żądanie to popiera w formie mniej sta- 
nowczej Narodowa Partja Robotnicza. 
Stronnictwa umiarkowane reprezentujace 
prawicę i centrum na tę koncepcję infla- 
суша zgodzić się nie chcą. Podkreślają 
one słusznie, że inflacja jest okradaniem 
tych, którzy jakieś realne wartości posia- 
dają, a oszuńdwaniem tych. 

którzy żyją ze stałych pohorów. 


Socjaliści mówią o „małej inflacji", 
któraby była tylko chwilowa i którąby na 
leżało pokryć zwiększonemi podatkami. 


Jest to oczywisty nonsens. 
Przedewszystkiem od małej inflacji dù 
ielkiej jest tylko jeden krok. Pijak, któ 
ту przez długi czas zdołał utrzymać na 
wodzy swój nałóg i nie pił, jest tak długo 
bezpieczny, dopóki nie pozwolił sobie na 
„pierwszy, maty kieliszek“. Potem nastę 
pują dalsze. coraz mocniejsze, coraz więk 
sze | coraz bardziej czyste. 

Od 80 miljonów bonów skarbowych 
niezbyt długa jest droga do setek miljo- 
nów takich bonów, 

А podatki? Każdy trzeźwo myślący 
człowiek stwierdzić musi, że 

wobec zubożenia społeczeństwa podatki 
wpłyną w mniejszej kwocie, aniżeli to 
przewiduje budżet dzisiejszy. Kto mówi 
o zwiększeniu podatku i na ich rachunek 
chce „zaliczkowo* przeprowadzić małą 
inflację, ten podobny jest do lekkomyślne 


Przez całe życie 


М winno serce funkcjonować 

$ sprawnie, Czy nie należałoby 
tedy dbać o nie zawczasu i o- 
żywać regularnie Katbreinera 
kawy słodowej Kneippa? 


| rrr kierownik do prowadzenia interesu з ka- 
,pitałem 1500 złotych, Oferty pod „Gwarancja”. 


go dłużnika, który zaciąga nowy dług, 
przyrzekając właścicielowi hipotekę na 
księżycowych dobrach. 


Rozumiemy, że socjaliści wysuwając 
hasło inflacji, chcą w ten sposób zapobiec 
wzrostowi bezrobocia, które jest niesły- 
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chaną wprost klęską społeczną. Godzimy 
się na konieczność leczenia choroby, ale 
REJA leczenia za niedopu- 
szczalną. Inflacja naprawi sytuację w dzie 
dzinłe bezrobocia tylko chwilowo, w 
pierwszem stadjum. Po kilku miesiącach, 


gdy posumie się zbyt daleko, , 
zniszczy cały gmach naszej gospodarki 
państwowej, 


pod którego gruzami legnie wtedy prze- 
mysł i pracujący w nim robotnicy, 


Do inflacji dopuścić nie można! 


Dalszy ciąg protest przeciw ТШ ШЇ 


Druzgocąca orkarżonych ekspertyza rzeczoznawców. 
Na budynek Р. K. O. w Łodzi wyasygnowano 110.000 dolarów. 


Z Warszawy donoszą: 

Szerokie rzesze publiczności zapełniły salę SĄ 
dową w oczekiwaniu na ogłoszenie opinji przez 
ekspertów buchalterów 1 finansistów odnośnie do 
operacyj, prowadzonych przez oskarżonego Lin- 
dego. Ekspertyzy tej oczekiwano z wielkiem na- 
pięciem, zwłaszcza, że od niej 

zależała wina lub niewinność oskarżonych 

O godzinie 11,30 przewodniczący sędzia Kosa- 
kowski otworzył posiedzenie, udzielając głosu bie 
glemm prof. Sachsowi, który w Imieniu wszystkich 
pięciu biegłych złożył oświadczenie na postawio 
ne pytania. 


JAK RZECZOZNAWCY ODPOWIADALI NA 
PRZEŁOŻONE PYTANIA? 

Pytanie 1. Jaką sumę dolarów wyasygnowała 
PKO Bauowi na kupno nieruchomości w Łodzi, 11 
стас kurs dolara w dniu każdorazowej wypłaty? 

Odpowiedź: PKO wyasygnowała ogółem — 
570,629,514,000 mkp., która to suma w dniu każdo 
razowej wypłaty . 

przedstawiała wartość 110,109,12 dolarów. 

Pytanie 2. Jak oskarżony Bau lokował poszcze 
gólnie otrzymane na ten cel kwoty z PKO I w ia 
kich walutach? 

Odpowiedź: Bau obracał powyższemi sumami 
lub też lokował je w Banku dla Handlu i Prze- 
mysłu w Warszawie, nabywając 76,000 dolarów, 
a z pozostałych pleniędzy wydając 54,405,400,000 
mkp. na koszta rejentalne i przewłaszczenie oraz 
zatrzymując do swojej dyspozycji 53,447,350,000 
mkp. 

Pytanie Ш. а(: Jakt zysk tub stratę ponosi PKO 
na kupuje materjałów budowlanych? b) na po- 
życzce pod zastaw renty rumuńskiej, с) na gwa- 
rantowaniu pożyczki 10.000 funtów szterl. w zwią 
zku z 300.000 zł., wypłaconemi Goldfederowi oraz 
20,000 dolarów? 

Odpowiedź: a Na kupno oznaczonych materja 
łów п otrzymał 70,000 zł, z których zwrócjł 
wraz z procentami gotówką 25,000 zł, a przele- 
wem należnych mm sum 76,475 zł., wobec czego 

został dłużnym PKO 15,369 zł. 

Ad b): Pod zastaw zaciągniętej pożyczki przez 
p. Marjana Lindego prezes PKO otrzymał rentę 
wumuńską, którą sprzedał za 315,628.05 zł., a wo- 
bec wydania bratu pożyczki 334,823,80 zł., spowo 
dował dla PKO stratę 

19,195.77 zł. 
wraz z procentami od tej sumy. 

Ad c): P. Marjan Linde 14 lipca 1925 roku o- 
trzymał od PKO gwarancję na 14,000 funtów szter 
lingów, na zasadzie której otrzymał pożyczkę w 
wysokości 10,000 funtów szterlingów, która to 
pożyczka została przez p. Marjana Lindego spła- 

cona, 
jednakże bez udzielenia dla PKO prowizji z tytu 
łn gwarancji w wysokości 280 funtów szterlingów 
wskutek czego PKO poniosła w tej wysokości 
stratę. 

Pytanie 4/Celowość dla interesów państwa w 
zakupnie obligacyj kolejowych linji Karola Lud- 
wika Albrechta i t. d. 

Ойрот. Kupno przez Р. K. O. wzmiankowa- 
nych papierów było ze względu na 

położenie skarbu państwa bezcelowem 
ze względu na unieruchomienie znacznych kwot, 
oraz złe warunki tranzakcyj. 

Pytanie V. Jaką strate poniosła Р. К. O. przy 
zakupie powyższych oblizacyj? 

Odpow. Р. К. O. przy zakupie obligacyj kole- 
jowych Karola Ludwika i Albrechta 

poniosła stratę 663.248 zł.. 
co się tyczy zakupionych obligacyj Królestwa, Ga 
licji i Lodomerii na sumę 283.756,50 zł., tu ewentu- 
alnie nadpłaty ustalić nie można z powodu braku 
notowań tych papierów na giełdzie wiedeńskiej, 

Teraz następuią 


PYTANIA POWODU CYWILNEGO. 
Pytanie. Jeżeli papier nie jest notowany na glel 


dach krajowych, czy kurs giełdy zagranicznej jest 
miarodajny. 

Ойроу. Tak jest. Notowania gieldy Agranicz- 
nej są w takich wypadkach zazwyczaj пійгойај- 
ne, ewentualne koszta dodatkowe związane z za- 
kupnem na giełdzie zagranicznej nie przekraczają 
ceny kupna. 

Pytanie. Czy skup gotówkowy oblizacyj tych 
jest korzystniejszy dla państwa od zamiany na 
pożyczkę konwersyjną? 

Odpow. Skup zotówkowy uważać należy w 
danym wypadku za niekorzystny, zwłaszcza na 
warunkach, na jakich był dokonywany przez P. 
K 0. 


EKSPERTYZA WYWOŁAŁA NIEOPISANE 
WRAŻENIE 
zarówno na poszczególnych członkach trybunału, 


» 


jak również na obecnej па sali publiczności — Na 
twarzach oskarżonych czuć było przygnębienie, 
а na ławach obrońców konsternację. W imieni o- 
brońców adwokat Brockman postawił wnlosek do 
naradzenia się nad postawieniem nowych pytań. 
Przewodniczący uwzględnił tea wniosek, zarzą- 
dzałąc 20-minutową przerwę. 
Po przerwie poszezegółni przedstawiciele obro 
ny usiłowali przez zadawanie 
pytań podważyć mieprzychyłną dła oskarżonych 
eksportyzą, 
jednak wysiłki te spełzły ma niczem, dzięki kontr- 
pytaniom prokuratora Rudnickiego, paraliżujące- 
go w niezwykle umtiejętny; sposób każdorazowe 
występy, obrony, 
Й 


Zeznania świadków 


w procesie o nadużycia poborowe. 


О godz. 11 rano, przewodniczący, sędzia Ska- 


wiński, otworzył posiedzenie, przystępując do ba * 


danla szeregu świadków, a m. in. podkomisarza 
polici! politycznej, Suchenka, kapitana oddziału 
И sztabu generalnego Kucharskiego Stanisława, 
oraz pułk. | komendanta jednego z P. К. U. war- 
szawskich, Paqualen'a. 

Pułk. Paqualen zobrazował system pracy w 
Р. K. U. przy badaniu poborowych. Wobec fa- 
tałnych warunków, większość lekarzy cywilnych 
w komisjach poborowych pracuje niechętnie. 
Również lekarze wojskowi таја niemożliwe wa- 
runki pracy. Praca trwa niejednokrotnie całą do- 
bę. To zmusiło świadka do złożenia nawet spe- 
cjalnego raportu władzy przełożonej. \ 

Sędzia Skawiński: — Czy lekarze cywilni ba- 
Чай według swojej specjalności? 

Świadek: — Nie, czasem lekarz uszny musiał 
badać wszystkie choroby. 

Następny ze świadków, kap. Kucharski Stan., 
zeznaje co następuje: — W lecie 1924 т„ doszły 
do niego pierwsze wiadomości o masowem uwal 
nianlu od wojska poborowych narodowości ży- 
dowskiel. — Wówczas padły nazwlska Fuchsa 1 
t p. Jednakże nie było bynajmniej mowy о 050- 
bach wojskowych. Ponieważ o uwalnianiu pobo- 
rówych mówiono głośno w całej Warszawie, wo 
bec tego w nocy z 18 na 19 września 

aresztowano Fuchsa. 
Ten ostatni przyznał się do winy, dowodził je- 
dnakże, że namówił go do taklego czynu pułk. 
Zapłatyński, jak również ppułk. Jankowski. 

W kilka dni później, świadek w porozumieniu 
m dowódcą okręgu korpusu nr. 1, gen. Dzierża- 
nowskim, 

aresztował pułk. Zapłatyńskiego 


1 umieścił go w więzieniu wojskowem.. Со do 


i “ 
„Swięta“, która ой 
Święta czy 
Prasa włoska podaje sensacyjne wiadomości 
o Helenie Ajello, dziewczynie z ludu, zamieszka- 
{е} w miejscowości Montalto, niedaleko miaste- 


czka Cosenzy, która już od czterech lat w każdy 


Wielki Piątek rzekomo 
przeżywa mękę Chrystusa i noci się krwla. 
Dziewczyna ta, odznaczająca się wielką r 


ności: 

pew. 
plamami i ranami, 

broczącemi krwią, 

a z głowy wypadają włosy. 

Oto szczegóły przebiegu „ 


Na bialem łóżku leży b. blada młoda dħew- 


czynż. 


Z oczu jej spływają dwie wielkie, krwawe łzy 
1 ściekają po twarzy na której maluje się wielkie 


с2їе 


} izij- 
wpada со rok we w<fomniany dzień w. 
nego rodzaju „trańs”, a ciało jej pokrywa się 


przekazania pułk. Zapłatyńskiego władzom айо 
wym cywiitym, to m tej materji istniał ciągły an 
tagonizm pomiędzy sądami (?), który z mich wi- 
nien sądzić wspomnianego oficera. 

Świadek zbadał następnie z kolei podputk 
Szarecklego, sierż. Llsrewskiego, оё w chara- 
kterze oskarżonych. Slerż. Liszewski do 

winy się nie przyznał. 

Pputk. Szarecki zaś stwierdzi, że Fuchs przycho 
dził do, niego 

jako pacjent pod przybranem nazwiskiem d-ra 

Раіса, 
сту też d-ra Froma. Fuchs przyzna! się Świad- 
kowi, że jednego z poborowych zwolnił рик. Za 
płatyński za 400 dolarów, drugiego рр. Јат. 
kowskl za 200 dolarów. Pewaa kategorjajakicii 
podejrzanych osób, działałąc sapowne w poro- 
zumieniu z Fuchsem, 
nsitowała przekupić śwładka 

podkom, Suchenka 1 Кин Innych oficerów poll- 
cji politycznej, aby nwolnić aresztowanego od po 
ciązalęcia do odpowiedzialności. 

Аду, Nowodworski: Co było w defenzywie 
policyjnej? 

Świadek: 

+  Zastałem tamże Fuchsa z uśmiechem 
na ustach. 


Айу. cy byt tam jaki bar- 


б А 
owodzad 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia 15 kwietnia 1926 roku. 
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Kobieta zameżna i niezamężna. mut w ttiie zmia 


„Prawdziwa żona jest miękka i uległa --- może się 
giąć, nie będąc krzywą”. 


Doba współczesna 
nie chce widzieć przeciwieństw 
ba. nawet nieznacznych różnic miedzy ko 
bieta zamężną | niezamężną. 

Po przekroczeniu pewnego (gwoli prze 
zorności. unikajmy określonych cyfr) — 
wieku wszelkie cechy zewnętrzne, jak: 
zachowanie się, rodzaj ubrania i fryzury. 
tryb życia I t. d., į t. d. mężatki i tak zw. 
„kobiety wolnej“ dziś 
тасіегаја sie z małemi wyiatkami niemal 

zupełnie, 

Myli się wszakże bardzo ten. ktoby z 
tych powierzchownych danych sądził, że 
glebokie różnice wewnętrzne również za 
nikły. Jest raczej przeciwnie. 

Zapewne, odstraszający 

typ starej panny. 
fej nieszczęśliwej. wykolejonej. od losu po 
krzywdzonej, egzaltowanej 1 rozhisteryzo 
wanej istoty, przeszedł już, Bogu dzięki, 
do historii, mimo to jednak kobiete nieza- 
mężną, jeśli nie na pierwszy rzut oka, to 


‚ w każdym razie 


dość łatwo i predko odróżnić można. 

Charakter jej bowiem. poglady i stosu 
nek do świata rozwijają się po innej zgoła 
linii, niż kobiety, która — spokojna | шпа 

— u boku męża idzie przez życie. 
IPrzedewszystkiem niezameżna więc mie 
zależna kobieta, zarabiająca na swe utrzy 
manie, 

nie lest zmuszona do kompromisów. 

a choćby nawet niewinnych kłamstewek I 
obsłonek w życiu. Nie jest obowiazana zda 
wać sprawę ze swych czynów. ewentual- 
nych zaniedbań, wydatków. 

Natomiast jeśli chce bezpiecznie i bez 
wewnętrznych załamań iść przez 
życie i nie ugiąć się pod jego cię- 
Żarem, „musi bystrem į trzeźwem okiem 
na siebie patrzeć i otaczające ła warunki. 

Zameężnej kobiecie nie wolno myśleć о 
tej bezwzględnej — nieraz 
boleśnie dającej sie we znaki — niezależ- 

у ności, 
łaFa „cieszy sie" niezamężna. 

Choćby żadnych podejrzanych. grzesz 
nych nie miała zamiarów „licząc się jedy 
УД z sympatjami і antypatjami swego mę 


LUIGI ANTONELLI. 


WIZYTA. 


Przyjechałem pociągiem dopiero o go- 
dzinie drugiej w nocy i zaledwie z trudem 
udało mi się znaleźć pokój w trzeciorzęd- 
nym hotelu. 

Nie czułem się sennym i dlatego nie 
mogłem się zdecydować na pójście do 162 


Ze światła, które przenikało przez szpa- 
ry drzwi łączących mój pokój z sąsied- 
nim, poznałem, że i tam ktoś czuwał, czy 
też cierpiał, podobnie jak ja, na bezsen- 
ność. Naraz usłyszałem ciche рікапе do 
drzwi, łączących pokoje. Zbliżywszy się, 
zapytałem: $ 

— Kto tam? Potrzeba czego? 
Odpowiedział głos cichy, jakby zmę- 
олоп 


Panie, panie, chodź pan do mnie, je- 
śli łaska. 

Wszedłem i zobaczyłem mężczyznę 
może w moim wieku, leżącego na łóżku, 
о twarzy wybladłej i wyglądzie bardzo 
chorowitym. Spostrzegłszy mnie, zmie- 
rzył oczyma od stóp do głów. 

— Wybacz mi pan, jeżeli mu przeszko- 
dziłem, nie chciałem tego uczynić, lecz 
gdy usłyszałem, że pan spaceruje po po- 

оў... 

— Nie nie szkodzi, nie nie szkodzi. Po- 
wiedz pan, w czem mogę mu być pomo- 
бпут. Nie czuje się pan dobrze? 

— Nie о to idzie. Czuję się rzeczywiś- 

Се źle, ale pozostaje mi jeszcze kilka go- 
dzin życia. Nie o to mi idzie aby kogoś 
wołać. Proszę niech pan siada. 
__ Posłuchałem z uległością. Skupiłem za 
tem całą uwagę i słuchałem z неет 
serca, gdy ten dziwny człowiek, {ак йо 
mnie fizycznie podobny rozpoczął opowia 
danie. 

— Nazywam się Heller, Dawid Heller, 


musi nieraz lawirować. 
refuszować, ukrywać, zamilczeć. w od- 
miennem przedstawić świetle niejedno, 


byle tylko spokój domowero.ogniska za- 
chować. 


Сту to będzie „mały szwindelek* przy 
cenie nowej sukni Inb modnego kapelusza 
czy też niewinne kłamstwo przy wyjściu 
z domu, skoro seans w kinie nie w towa- 
rzystwie męża zagraża koniliktem—wszy 
stko jedno — zamężna kobieta jest zawsze 
zniewolona dla świetero spokoju tłumić 

ujarziiać swa indywidualność. 


Jakże trafnie Rabindranath Taxore w 
swoj „Dom i świat" określił ko 
bietę zamiężną. z którą mężczyźnie jest 
dobrze: Аж, 

„Prawdziwa żona jesť miekka i uległa 
— może się giąć. nie będąc krzywą”. 

Ale jakżegtrudno w dzisiejszych cza- 
sach rozbujałego indywidualizmu o taki 
typ kobiecy! 

„I tutaj tkwt 
niezrozum. źródło trāgeđyj małżeńskich 
cznych dzisiaj procesów rozwo 


Jan z laską: — Wiesz pan, są nieraz takie psy, że przechodzą 


rozumem swoich panów. 


Pan z pieskiem: — Toś mi pan nowinę powiedział, ja sam mam 


takiego psa! / 


rodem z P., liczę lat 36. Od dwunastu lat 
poświęcam się z zapałem studjom spiry- 
tystycznym. Brałem udział we wszyst- 
kich kongresach mtędzynarodowych i 0- 
becnie uchodzę między badaczami w tej 
dziedzinie za jednego z najczynniejszych 
i najinteligentnicjszych eksperymentato- 
rów. Między moimi zwolennikami jednym 
z najgorliwszych był emerytowany sędzia 
N. mieszkający w tem tu mieście przy ul. 
X., nr... Jego córka od dwóch lat zastępo- 
wała ojca w korespondencjach, a w ostat- 
nich czasach nawet weszła ze mną w bez- 
pośrednią koinunikację, zdradzając nad- 
zwyczajny zmysł obserwacyjny i wybit- 
ną wrażliwość. Nasze listy przeważnie od 
nosiły się do zjawisk reinkarnacji, bo pan- 
na М. szczególniej interesowała się proble- 
mem przeistoczenia. 

Miałem ją dziś poznać osobiście. Tak, 
dziś oczekuje mnie w swolm domu o 5-tej; 
niestety wszystko się rozwiewa! Nie sta- 
wię się na czas, bo lada chwilę nastąpi kry 
zys mej choroby, którego najprawdopodo- 
bniej nie przeżyję. Czy nie zechciałby pan 
być tak uprzejmym i zanieść jej moje po- 
zdrowienia? Spodziewam się, że zgodzi 
się pan na spełnienie tego zlecenia. 

— Z całą pewnością — odpowiedzia- 
łem. 

Wychodząc z pokoju miałem wrażenie 
że rozmawiałem raczej z człowiekiem po- 
zbawionym zdrowych zmysłów. niż umie 
ralącym. Lecz ро kilku godzinach sąsiad 
mój rzeczywiście zmarł. 

W południe zjadłem śniadanie w mieś 
cie. a o piatej po południu stałem już przed 
wilłą sedziero N. * 

Z wyrazu zadowolenia, z iakiem mnie 
przyjęła służąca, która mi otworzvła bra- 


mę, poznałem. że oczekiwano 20: nie 
cierpliwie. Ойу wchodziłem wydawało ті 
się, że usłyszałem jakieś nazwisko wymó 


wione głosem łagodnym, nie było ono je 
dnak dla mnie obcem, raczel jakby mojem 
własnem Właśnie miałem zamiar wyjaś- 


nić sędziemu okoliczności, wśród jakich 
podjąłem się wypełnić zlecenie. kiedy zja 
wienie się uradowanej córki zamknęło mi 
usta i wprawiło w stan niepewności i wa- 
hania. 
Owładnął moje myśli jak 
е h obcych mi na 
włegając im bezwiednie przedsta 
wiłem się jako... Dawid Heller. 
Doznałem uczucia nieziniernei radości. 
Dopiero gdy spostrz zasłucha 
na moja towarzyszka zbliż do mnie 
z drżeniem, gdy odczułem, że iest to iedy 
która mógłbym naprawdę poko- 
ilem dopiero. żę datem 
początek przygodzie, któraby się Ша mnie 
mogła skończyć dramatycznie. 
Uplynęła godziną w miłej rozmowie, 


zamęf, 1 


przyjąć zaproszenia, — 
a mnie ważne zobowią 
w moim hotelu, 
/ jakim hotelu? 


— Nie mog 


la z 
wa n 


lecz gdv 5 
v może spra 


iódmej godzinie ma sie odbyć 
mój pogrzeb. 


iby zresztą zupeł 
zbyt niesmaczny 


schadzka z wysłanni 
kami zakładu pogrzebowego. 
śmiechniałem się 1 poiwierdziłem, 
г uszło mej uwadze, że twarz 
panny powłokła się smutkiem, jakby ktoś 


Zbierał rzekomo datki na 
braci Bonifratrów. 


Z Torunia donoszą: 

Dnia 12 kwietnia w Izbie Karnej sądu 
okręgowego odbyła się rozprawa о oszu- 
stwo 1 fałszowanie dokumentów przeciw- 
ko Wiktorowi Blokeszowi za 

kwestowartie w habicie braciszka. 

Blokesz urodził się w Raciborzu na Ślą 
sku pruskim, był 12 lat kwestarzem w 
szpitalu braci bonifratrów w Marysinie, 
pow. Gostyń w Poznańskiem. Sprzykrzy- 
ło mu się jednak życie kwestarza, więc 
zdjął habit i zgłosił się za czasów polskich 


policji państwowej w Katowicach, 
gdzie został przodownikiem. Gdy go zre- 
dukowano podrobił sobie dowód osobisty 
dokumenty I pieczęcie województwa po 
znańskiego i braci Bonifratrów w Магу, 
sinie na nazwisko Gustawa Baraniaka . 
wędrował ze wsi do wsi, z miasta do mia 
sta po całem Poznańskiem I Pomorzu, 
zbierał obfite datki sa cele braci Boniira- 

trów, 

udzielając szczodrze błogosławieństwa 
Bożego ofiarodawcom. W Wąbrzeźnie za 
trzymał go 10 stycznia starszy przodow- 
nik p. p. 

Przy sprawdzaniu brakło jakiegoś do- 
kumentu. 

Zatelefowasto do Marysina 

i dowiedziano się, że między braćmi nie 
było i niema żadnego Gustawa Baraniaka. 
Fałszywy braciszek znalazł się pod klu- 
czem. Sąd skazał go na dwa lata więzic- 
nia. ‹ 


Sprawa д nadużycia 
sekwestratorów 


w Kaliskim (rzędzie 
Skarbowym. 


Sprawa о nadużycia sekwestratorów 
w kaliskim Urzędzie»Skarbowym rozpo- 
częła się w Sądzie Okręgowym w Kaliszu 
w dniu 13 b. т, Na ławie oskarżonych za- 
siedli odpowiadający z więzienia urzędni- 
cy Wańkowski i Rudowicz p. o. sekwe- 
stratorów studenci uniwersytetu: Pałęc- 
ki, Sobański i Paluszkiewicz, wreszcie od 
powiadający z wolności, oskarżony o nie- 
dozór b. naczelnik kaliskiego Urzędu Skar 
bowego p. Kononowicz. 


rzucił żałobną zasłonę na te słodkie oczy 
i twarz. jeszcze przed chwilą promienieją 
cą szczęściem 1 radością. Oczu tych i twa 
rzy nigdy nie zapomne, bo należały do i- 
stoty, którą jedynie na świecie mógłbym 
pokochać. 

Zaraz po mojem odejściu sędzia | jego 
córka napisali do Dawida Hellera list, w 
którym żartując z jego pogrzebowych 20 
bowiazań. ponowili zaproszenie na obiad. 
Już mieli zawołać służącego, абу go МУ 
słać z listem, ale naraz panna М. zmieniła 
plan i postanowiła go osobiście w towarzy 
stwie ojca, zan i doręczyć portjerowi 
w hotelu. 

5 


'szy zgode ojca. udała się z nim 
hotelu, gdzie znaleź! się właś 
gdy na tej samei ulicy posu 


nie w chy 


wał sie zwolna О к pogrzebowy. 
Patrz. co z ny zbieg okolicz- 
ażył ojciec, podczas gdy cór 


em drżeniem przytuliła się do je 


m gestem na konwój 
zę słowami: 

— Oto ten, którego tam пова. 

— Kto? 

— Pan Dawid He 
ia wybełkot 
gdy okrutny 
tak byw 


2 
rano 0 piątci; przybył dopiero 


śnienią musiano przeć 


... 


I On fi najsilniej przekonani 2e zło” 
żył im wizytę duch zmarłego, 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Sprzeczka mistrzów pędzia. 


Malowanie na jeden temat. 


Pewnego dnia dwaj wielcy mistrze im- 
presjonizmu francuskiego, Corot i Courbet 
posprzeczali się gwałtownie, 
podczas wycieczki artystycznej o małar- 

stwo. 

Podczas tego sporu, Courbet zapropo- 
nował swemu przyjacielowi a zarazem 
przeciwnikowi rozstrzygnięcie sporu na 
miejscu przez namalowanie 

tego samego tematu, 
mianowicie krajobrazu, który mieli właś- 
nie przed oczyma: na pierwszym planie 
lasek kasztanów, na drugim — droga, wy- 
sadzona drzewami. 

Corot zgodził się na propozycję, obaj 


więc zasiedli na swych krzesefkach skła- 
danych, postawili przed sobą stalugi 1 
oddali się gorliwie pracy. 
Po dwóch godzinach gorączkowego ma 

lowania, obrazy były gotowe. =" 

Courbet odtworzył lasek kasztanów i 
drogę z zadziwiającą wiernością, gdy tym 
czasem Corot namalował — połyskującą 
taflę jeziora, nad nią zaś dwie nimfy roz- 
tańczone. 

A gdy osłupiały ze zdumienia Courbet 
spoglądał na ten obraz, Corot zawołał: 

— Trudna rada. Ja to właśnie widzia- 
łem. 


<i mieli cierpliwość! 


Skutek osiągnięty 


Od dwustu lat mieszkańcy starego 
Londynu podawali nieustannie podania do 
magistratu, aby znajdują się w środku mia 
sta 

targ na warzywa 
został przeniestony na krańce miasta. — 
Mieszkańcy skarzyli się nieustannie na ha 
łasy, które od wczesnego rana budzą ich 
i na nieporządki wywołane skutkiem ist- 
nienia targu w śródmieściu. 


po dwustu latach. 


Dwieście lat 
sprawa ta, posiadająca olbrzymie dossier 
aktów w miejskiem archiwum nie była 
rozstrzygnięta. Obecnie donoszą z Londy- 
nu, że nareszcie władze miejskie zdecydo- 
wały się przenieść targ na jedno z przed- 
mięść. 


_—в-— 


Dziwaczne dekrety. 
Kraj tradycji. _ 


Oskarżony zjadł obiad, złożony z 
Erzech dań! Wyznaczam mu karę 1 funta 
szterlinga lub miesiąc więzienia! 

Таку mogła dziś jeszcze brzmieć sen 
tencja wyroku па zasadzie istniejącego 
dołąd od czasu wojny a nieuchylonego 
prawa w Anglji o 

restrykcjach konsumcyjnych. 

Nie jest То jedyny przykład prawa ist- 
niejącego, lecz niestosowanego. W Angfi 
bowiem niema kodeksu, lecz 1. zw. 

Statute Book, zbiór praw, Р 
gdzie od wieków regestruje się wszystkie 


wydane prawa. Od czasu do czasu parla- 
ment uchwala rewizję słatułów 1 skreśla 
prawa przedawnione, ale pozosłaje wciąż 
jeszcze spora liczba 
najdztwaczmejszych dekretów. 

Naprzykład: zakaz konsumowania pit 
blicznie cukierków w niedzielę (statut Ka 
rola П); rok więzienia za rzucanie cza- 
rów (statut Jerzego II); zakaz gry w krę 
„gle w piłkę dla marynarzy, rzemieślni- 
ków, służby i chłopów, z wyjątkiem świąt 
Bożego Narodzenia (statut Henryka УШ) 
etc. etc, ` 


Karkołomna przygoda. 


ЇЇЇШЇЙ ЇЇ pozostawił 


Niezwykłej przygody, która cudem tyl 

ko nie skończyła się tragicznie doznali 
trzej znani artyści berlińscy: 
pianistka Wera Schapira, jej mąż, pianista 
Kaufmann i śpiewak operowy dr. Staege- 
тап. Artyści urządzili wycieczkę automo- 
bilową w okolicę podmiejską Drezna. Na- 
gle — w połowie drogi — nastąpiła 
lekka eksplozja benzyny 

i auto poczęło się palić. Przerażony szofer 
pomyślał sobie widać, że koszula bliższa 
ciała niż kaftan, bo wyskoczył pozosta- 
wiając auto i pasażerów 


Nadobne 


Uszy na 


troje osób w płonące anie. 


własnemu losowi i własnej zaradności. — 
Auto niezahamowane mknęło dalej w 
kierunku zbocza spadzistej w tem miejscu 
drogi. Nieunikniona katastrofa byłaby po- 
ciągnęła trzy życia ludzkie, gdyby nie 
przytomność umysłu Staegemana, który 
otworzył drzwiczki i kazał towarzyszom 
wyskoczyć, poczem w myśl zasady: „Han 
nibal ultimus“ sam opuścił auto. 
Oczywiście nie obeszło się bez potłu- 
czeń i drobnych obrażeń, ale naogół przy- 
goda skończyła się bardzo szczęśliwie. 


łodzianki: 


wierzch! 


Ostatni krzyk mody. 


Na odbytym ostatnio w Paryżu mię- 
dzynarodowym kongresie fryzjerów dam 
skich rozważano czy włosy 

mają być długie, czy krótkie! 
Gładkiejczy też ondulowane! 

Ważne {е problemy roztrząsali przez 
kilka godzin fryzierzy wszystkich narodo 
wości, z których niektórzy byli nawet 
odznaczeni 

palmami akademickiemi. 
Francuzi, Polacy i Hiszpanie, przema- 


długiemi włosami. Zadecydowano pozo- 
stawić do wyboru klientek z zastrzeże- 
niem jednak, że bezwzględnym warun- 
kiem eleganckiego uczesania, niezależnie 
od tego czy jest ono 4 la garconne, czy 
też jakiekolwiek inne muszą być 
odsłonięte uszy, 

fak wsłydłiwie przez panie dziś przykry 
wane. 

Nie wolno tego roku zasłaniać uszu, 
jeśli się nie chce uchodzić za kobietę po- 


wiali za zbawioną elegancji, smaku i.. pięknych 
krótką czupryną, uszu. 
Niemcy, Włosi, Rosjanie i Szwedzi za 
zh, 


— dnia 15 kwietnia 1926 roku. 


ma = 


Sędziwy karzelek. 


Zgon najmniejszego humorysty świata. 


W Chicago zmarł w tych dniacii — jak 
donoszą do „Evening News* — przeżyw- 
szy lat 88 — niejaki Che Mah, nazywający 
516 najmniejszym człowiekiem na świecie, 
mierzył bowiem zaledwie70 centymetrów 
wysokości, _ 


Che Mah zarabiał na życie, występu- 
јас na scenach teatrzyków rozmaitości, 
jako prestidigator bardzo zręczny i śpie- 
wak piosenek popularnych. Lublano go po 
wszechnie za żywość, dowcip 1 wesołość. 


— 


Krateczki sądowe. 


[ШЙ domowe (7-letniej mężatki 


Gdy mąż się bawi z mętami ulicy. 


Panna Geniusia M. była uczenicą jed- 
nej z pensyj miejscowych. Znali tę dzie- 
weczkę wszyscy mieszkańcy ulicy Sosno 
wej. Przy tejże ulicy, nieco dalej zamie- 
szkiwał niejaki Józio K.. również uczeń. 
Serce sztubaka rozgorzało płomienną mi 
łością ku cudnej Geniusi. Zapoznafi się i 
Geniusia również pokochała przystojne- 
ко chłopca. Ten przecież nie cieszył się 
zbyt pochlebną opinią wśród znających go 
ludzi. Wreszcie sztubacki romans zakoń- 
czył się małżeństwem 17-letniei Geni ze 
starszym о lat parę od niej Józefem K- 


KRÓTKIE SZCZEŚCIE. 

Mażeństwo dało na długie miesiące 
temat do rozmów mieszkańcom ulicy Sos- 
nowej. Ogólnie twierdzono, że Józef K. bę 
dzie ideatnym małżonkiem, który przez 
całe życie będzie ubóstwiał swa żoneczkę 
młodziutka, śliczną і jasnowłosą. wyglą- 
dającą jeszcze na pensjonareczke. Istotnie 
pani Eugenia po ślubie w dalszym ciągu u 
zupełniała swe wykształcenie. Pożycie 
było nader szczęśliwe. Młodzi małżonko 
wie zamieszkali u teściów, pan K. odstąpił 
im jeden pokój swego mieszkania. 

Po pewnym czasie przyszło na świat 
dziecko. 


Z BIEGIEM CZASU. 

„Zło jednak nie śpi, Ktoś pozazdrościł 
widocznie szczęścia młodym małżonkom 
i rzucił na nie urok, Bo oto p. Józef wdał 
się w komitywe z mętami społeczeństwa. 
Noce całe trawił na hulankach w różnych 
podejrzanych spelunkach, pieniądze wszy 
stkie na posadzie zarabiane trwonił i prze 
pijał. Biedna małżonka nie żaliła się prze- 
cież przed rodzicami i kryła głeboko w 
młodziutkiem serduszku swe cierpienia. 

A mężulek wciąż bawił sie i hulał, Nie 
jednokrotnie stawał się bohaterem krwa- 
wych awantur ulicznych i połurbowany 
wracał do domu. Wówczas dopiero prze- 
rażenie ogarnęło żonę. Łkając spazmaty- 
cznie, uklękła przed rodzicami i wyznała 
że nie może żyć dłużej z takim meżem. 

Nieszczęsna pani Geniusia. na którą w 
tak młodym wieku tyle spadło zmarfiwień, 
rozchorowała się nerwowo, doznając usta 
wicznie ataków spazmatycznego płaczu. 


SZAFA CZY ŻONA? 
Zacny pan Józio urządził sie wreszcie 
w ten sposób. że nie przychodził wcale do 
domm, ani nie dawał pieniędzy na utrzy- 
manie żony i dziecka. 
Pewnego dnia przecież zjawił się, by 
zabrać z mieszkania szafę która był przed 


niedawnym czasem zakupił. Miał zamiar 
wyekspedjować ten mebel do mieszkania 
swych rodziców, п których zamieszkuje 
obecnie. Spotkał się przecież ze zdecydo 
wanym oporem teścia. 

— Jeśli chcesz wziąć szafę, weź rów- 
nież żonę i dziecko i daj im na utrzyma- 
nie. Г 
Wówczas oburzony pan Józef wniósł 
skargę do sądu pokoju, no i wygrał, pra 
wo bowiem było po iego stronie. 

Pan K., pozwany. msiłował dowieść. iż 
szafa jest własnością jego córki. Sędzia o 
świecił go jednak, iż wszystkie rzeczv. 
znajdujące się w mieszkaniu stanowią wła 
sność mięża. o ile nie został sporządzony 
akt intercyzy, wobec czego winien szafę 
wydać mężowi. 

No i powędrowała szafa do pana Józe 
fa, а co się stanie z żoną — niewiadomo. 
Być może, iż będziemy тор}! w najbliż- 
szej przyszłości poinformować o iei lo- 
sach naszych czytelników. 

Sza — wicz. 


| APOLLO -APOLLO $ 
Dziś i dni następnych | 
— Po raz pierwszy w Łodzi. — 
11 Film ten przewyższa wszystkie 
dotąd widziane sensacyjne filmy !!! 
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Zwolenniczka oglądania 
cudzych kieszeni. 


(x) Janina Przyjemska, 17-letnia dziew 
czyna о 


pięknych oczach, 
blond włosach i nadzwyczaj gorącym tem 
peramencie, pozbawiona opieki rodziciel- 
skiej weszła na manowce i zaciągnęła się 
w szeregi wesołych kobietek. 
Przebywając w towarzystwie 
skt wyrafinowanych nierządnie 
anina przyswoiła sobie ich zwyczaje. 
Wtajemniczona w rozmaite sztuczki 
Swego zawodu, poczęła okradać swoich 
klijentów, ri 
w dniu wczorajszym szczęście Jance 
nie dopisało i schwytana na uczynku kra- 
dzieży, dostała się pod czujną pieczę 
wladz bezpieczeństwa. 
Rzecz przedstawiała się następująco: 
A torowana przez znanego na bruku 


łódzkim 
uwodziciela 

Stanisława R., udzieliła mu „gościnnego“ 
przyjęcia w swym zacisznym pokoiku. 

czasie czułego tète a tète Przyjem- 
Ska zanurzywsły rękę w kieszeni pana R. 
wyciągnęła zręcznie suto 

„ wypchany banknotami portfel. 

Nie czekając na należną sobie zapłatę 
Janinka wyszła niby to na „chwilę“ i już 
więcej nie wróciła. 

Zaniepokojony pan R. sprawdzając za- 
wartość kieszeni stwierdził brak portie- 
lu. Nie czekając 

powrotu właścicielki mieszkania 
zawiadomił policję. 

Przyjemską aresztowano i osadzono 
w areszcie do dyspozycji władz ѕайо- 


KUPON 


| Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


ШШ, Bestie 2 Rajakiej wyspy. 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 


R. M. AYRES. 51) 


LL ШП... 


"POWIEŚĆ. 


— Konia już przywieźli, — rzekł Olaf 
po chwili, — stoi w stajni. 

Та wiadomość mię ożywiła: przybył 
chociaż jeden wierny. aczkolwiek tylko 
zwierzęcy przyjaciel. 

„Nastąpiła znowu przerwa w  rozmo- 
wie. 

— To piękny, stary dom. — rzekłam. 

Jego twarz się rozjaśniła. 

„ — Nieprawdaż? Cieszy mię. że to mó 
wisz. Postaram 51е przeprowadzić. grunto 
wny remont. Spodziewam sie. że teraz 
chyba starczy mi na to pieniędzy. 

Czy mamy tu zamieszkać na za- 
wsze? — zapytałam. 

W moim głosie był dźwiek niepokoju. 
Olaf wybuchnał śmiechem. 

— Nie, nie na zawsze, — odparł z u- 
śmiechem, 

Wyvsypał popiół z fajki do kominka i 
zaczął po chwili: 

Tego wieczora, gdy ci dałem pier- 
Ścionek zaręczynowy. obiecałem. że po 
ślubie zachowasz zupełną swobodę. Теў 
obietnicy nie cofam j jesteś nadal wolna. 
jak nią byłaś przed zamążpójściem. Nie 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". _— dnia 16 Ewietnia 1926 тоба. 


Gdy kury gdaczą i psy ujadają... 


Wyjazd... do więzienia. І 


Ҳа) 20-telni Stach Przybysz i jego 18 
ы siostrzyczka Anielcia po stracie то 
w 


uż tutali się po świecie 
ас w tych wędrówkacąh co się fyl- 
ko dało. : za ы 
Ojciec obojga był zwykłym koniokra- 
dem wiejskim, a schwytany kiedyś przez 
mściwych kmieci 

na uczynku kradzieży, otrzymał lanie, po 
którem w niedługim czasie zmarł. Matka 
Przybyszów również nie grzeszyła zby- 
tnią uczciwością, Po śmierci męża, odda 
ła się pijaństwu, które przerwał zgon. 

Wychowani w takich warunkach Stach 
1 Aniela nie wiedziek 

co jest złe, a co dobre; 

prócz tego po rodzicach odziedziczyli 
skłonność do złodziejstwa. 

Poznali się na wartości „złodziejskich“ 
dzieci, mieszkańcy wsi, zamieszkiwanej 
przez Przybyszów: wypędzono je bez li- 
tości. Nocowali w ciemnych zaułkach ma 
łych звао jeśli ich пос zastała 
w polu wysypiań się w napotka 
z ę potkanym ро 

stogu lub w przydrożnych krzakach. 

Na zimę w obawie mrozów rodzeń- 
stwo osiedlało się zwykle pod Łodzią i za 
mieszkawszy w jakiejś norze na przedmie 
ściu, wymykali się na „robotę“ do 


_ pobliskich włosek. 

Z chwilą ustalania się pogody wiosen 
nej, Stach I Anielcia, sposobili się do opu- 
szczenia gościnnych progów miasta, odej 
ście swoje jednak postanowili 
zadokumentować. znaczniejszą 


Chwila sprzyjała. Księżyc przesłoniły 
chmurki, gdy zacne rodzeństwo zakradało 
się do zamożnej zagrody we wsi Żabiaki 
(pod Konstantynowem). 

Stach z Anielą bez przeszkód zakradli 
się do knrnika i w przygotowany uprze- 
dnio worek poczęli wrzucać kury. Pod- 
czas tego rozległo się 

ujadante psa, 

Przybysze, porzucili naładowany dro- 
biem worek i ratowali się ucieczką. Zbu- 
dzony wrzaskiem psów, chtopek, wyjrzał 
przez okno, a widząc uciekających 

uzbroiwszy się w kłonicę 
pogoni? za złodziejami. i 

Stach i Aniela mimo swej zręczności nie 
uszli pogoni i wpadli w ręcę ścigającego 
ich kmiotka, , 

Poturbowanych nieco złodziei odpro- 
wadzono do pobliskiego posterunku pol. 
powiatowej, skąd wraz z odpowiednim 
protokółem Stanisława i Anielę Przyby* 
szów przesłano do więzienia łódzkiego, 
dó dyspozycji władz sądowych. 


Nieuczciwy szewc. 


„Trzy pary damskich bucików zaprowadziły go 
do aresztu. 


(x) Pan Erazm Śliwecki, 
mistrz kunsztu szewckiego 


zamieszkały przy ulicy Marsowej (w Bru 
sie) nie uznawał granicy pomiędzy swo- 
јет a twojem 

Zatrudniony w większym zakładzie 
śródmieścia Łodzi, opuszczając pracow- 
nię, nie omieszkał nigdy ściągnąć czegoś 
cenniejszego w postaci 


narzędzi rzemieślniczych, 
bądź też kawałka skóry na buty. 
Choć zakład był duży, to jednak syste- 
matyczne kradzieże 


nie uszły uwagi 


czujnego właściciela. 

Nie przypuszczając zupełnie, by spraw 
cą kradzieży był skromny pan Erazm, 
chłebodawca śledził z kolei każdego ze 
swoich pracowników. 

Kiedy podpatrywania zostały skiero- 
wane na osobę Śliweckiego, chlebodawca 
aczkolwiek ze zdumieniem, jednak stwier 
dził, iż 

„ cichym jego spólnikiem 
pył właśnie najprzyzwoitszy na oko cze- 
айп 


uczynię żadnej próby, aby twoją swobodę 
ograniczyć. Możesz robić, co sie żywnie 
podoba. Twoje ognisko domowe iest tu- 
taj, ale tylko dopóty, dopóki sama chcesz.. 

Zamilkł; następnie dodał dziwnie o- 
chryple: 

— Chciałbym, abyś była, o ile możli- 
we, szczęśliwą... A 

Próbowałam mu odpowiedzieć: prag- 
nęłam mu podziękować za jego słowa | by 
toby mi się to udało, gdyby się nasze oczy 
nie spotkały... 

W jego wzroku było coś takiego, co mi 
przypomniało ową burzliwa пос przed 
sześciu laty, gdy mię pocałował zanim wy 

„skoczył przez okno. 

Wszystkie moje nadzieje prysły! Mia- 
łam męża. którego kochałam. ale „żona“ 
była dlań tylko czczem słowem. Czekała 
mię beznadziejna przyszłość... 

— Ach, — szepnęłam głosem zdławio- 
nym od tłumionego łkania. — gdybyś ty 
wiedział, coś uczynił... gdybyś to zrozu- 
miał... | 

Zachwiałam sie. Pochwycił mie w swe 
ramiona. Jezo twarz była tuż przy mojej i 
gdybym w tej chwili miała otwarte oczy, 
byłby w nich wyczytał ogrom bólu, jaki 
wypełniał me serce. 

Coby powiedział. zdybym go poprosi 
1а. aby mie pocałował? Byłam przec 
jego żoną... 

Ale skoro tylko minęło półomdlenie, w 


‚‚_ Ujęty w chwili oszenia trzech par 
damskich bucików, Śliwecki odepchnąw- 
szy silnie chlebodawcę 
ratował się ucieczką. 
Widząc jednak, że nie umknie pogoni, 
poddał się przeznaczeniu; 
ujęty z całym spokojem udał się do komi- 
sarjatu p. p. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu Śli 
weckiego 
osadzono w areszcie, 
zaś odpowiednio spisany protokuł prze- 
słano. władzom sądowym, które zadecy- 
dują o dalszym losie aresztowanego. 


Ciągnijmy supełki! 


Dwaj rycerze w walce o jedną 
damę. 


(x) W dniu onegdajszym Witold Bar- 
ski, zamieszkały przy ulicy Gubernator- 
skiej nr. 3 bawił na 

imieninach kolegi 


jakie wpadłam, wyrwałam się z jego rąk i 
uciekłam do siebie na góre. 

To był więc mój wstęp do domu mego 
męża; bez jednego, nawet chociażby ofi- 
cjalnego pocalumku! 

Następnego rana pośpieszyłam do staj 
ni, aby ujrzeć swego ulubionego konika. 
Pieściłam jego delikatny pysk i opowiada 
łam mu, że go kocham; byłam pewną, że 
gdyby potrafił mówić, odpowiedziałby mi 
że darzy mię tem samem uczuciem. Staliś 
my tak długo razem; złaskałam miękki 
pysk konia. gdy Olaf, który przechodził 
przez podwórze. spostrzegł nas i powitał 
wesołym, okrzykiem. 

+ — Ach. dzień dobry. wy flirciarze! 

Miał na sobie wytarte już nieco ubra- 
nie do jazdy konnei i pare dość zniszczo- 
nych butów. Widziałam go zawsze ele- 
gancko ubranego w mieście i nie mogłam 
się opędzić pewnemu zdziwieniu. 

Przyznałam się do tego otwarcie, on 
zaś w odpowiedzi na to roześnmiiał się. 

— Lubię tu przebywać i czuć się swo 
bodnym — rzekł szczerze, — Od pięciu 
lat dokucza!a ті tęsknota... 

— RA tu więc zaraz po... — Wy- 


Już w następnej se 
mat i zapytał mię. czy Е 

— Nie. — odparłam. kierując swe kro- 
ki ku domowi. 


Krytyczne chwile 
„pajęczarza”. 
Mie widział beczki na drodze. 


(х) 22-letni Abram Kirszbaum, debiu- 
tujący złodziej, bez stałego miejsca zamie 
szkania, specjalizował się w 

okradaniu strychów 
pomniejszych domów na krańcach miasta. 

Praca Abramka nie wymagała więc 
wielkiej odwagi. 

W dniu onegdajszym Kirszbaum ob- 
serwując uliczkę Ciemną doszedł dò wnio 
sku, że najmniej strzeżonym jest 

dom oznaczony numerem 7 

Abramek przeto ukrył się w podwórzu 
i późnym wieczorem skradając się kocie- 
mi krokami wszedł na strych 

zawieszony bielizną. 

Złodziej spakowawszy sporych roz- 
miarów tobół opuszczał teren obfitego po- 
łowu. Nagle w pewħem miejscu potknął 


się o 
pustą beczkę. 

Łoskot spadającego przedmiotu wywa 
bił lokatorów. Ci po oświetleniu klatki 
ОВОЗИ zauważywszy złodzieja zaczę- 
i go 


gonić. 

Abramek wbiegł na strych ze szcze- 
rym zamiarem 
zeskoczeula z dwu-płętrowego budynku. 

Nim się jednak na ten krok zdecydo- 
wał uięto go i z BM Би doprowadzono 
do pobliskiego komisarjatu. 

Pechowego złodzieja przesłano wła 
dzom sądowym do dyspozycji. 


swego Aleksandrą Wróblewskiego przy 
ulicy Źródlanej 14. 

W towarzystwie, składającem się prze 

ważnie z młodych Е 

osób рісі obojga 
panował nadzwyczajny humor, do czego 
w znacznej mierze przyczyniały się róż- 
nie spełniane toasty. a А 

Los zrządził, że na jedną z dam przy« 
padło aż dwóch panów do towarzystwa, 
a mianowicie 
solenizant i jego najlepszy kotega Barstd. 

Kiedy zabawa sięgała kulminacyjnego 
punktu, nastąpiło wypicie bruderszaftu. 

Rozpoczęło się ogólne cmokanie, w 
czem uczestniczyły również damy. Tym- 
czasem Barski 1 Wróbłewski smafiłi cho- 
lewki do towarzyszki. 

Jeden i drugi gwałtownie zapraznąt ją 
pocałować. Postanowili spór zakończy: 
zapomocą supełków. б 

Los się uśmiechnął 

solenizantowi. _ 

Obrażony tem Barski próbował wytłó 
maczyć Wróblewskiemn, że jemu jako 

gościowi 


przysługuje pierwszeństwo. ' 
Wywody te pozostały bez echa; obaj 
koledzy wzięli się za bary. 
Przerażeni biesiadnicy zbiegli przezor 
nie; kres bójce położyło nadejście policji. 
Srodze 
poturbowanych kolegów 
po udzieleniu pomocy lekarskiej, pociąg- 
nięto do odpowiedzialności sądowej. 


— Spodziewam się. że polubisz ten sia 
rv dom, — rzekł, wskazując reka na dwo 
rek i zapuszczony i smutny © tei porze o 
gród, — Teraz tu niezbyt ładnie. ale póź- 
niej... > 

— Podoba mi się wszystko. nawet w o 
becnym stanie, — wtrąciłam pośpiesznie. 

Gdyśmy weszii do przedpokoju. zauwa 
żyliśmy umoszący się w całym domm 
wspaniały zapach świeżej kawy. Ołaf spoj 
rzał na mnie i,zaśmiał się. |. 

— Jestem głodny, jak wilk. — zawołał 
wesolo. — Przypuszczam, że i ty ehętnie 
zjesz śniadanie. Chodźmy zatem... 


XIV. 

Ludzie myślą. że, każda historia musi 
się kończyć ślubem. Moja zaczeła się wła 
ściwie dopiero po ślubie z Ołafem. 

W pierwszych tygodniach mezo poby 
fu па wsi nic się właściwie ciekawego nie 
stało. Ciągle spodziewałam sie, że obecny. 
przyjazny stósimėk między nami (wolała 
bym zamiast niego otwarta nieprzyjaźń), 
powoli przemieni się na głębsze uczucie. 

Póki istnieje wzajemne zainteresowa- 
nie. uwydatniające sie w kłótniach i wy- 
powiadaniu sobie gorzkich słów prawdy, 
póty jest nadzieja na lepszą przyszłość; 
jeżeli jednak, jak ту, obie strony zgodzą 
się na zrezygnowany stosunek przyjaźni, 
głebsze uczucia rychło wygasają w popie 
le powszedniości. 

(d. c. nd 


ЧЇЙ ЇШЇШҮ chea u para ulokować swe ЇЙЇ... 


otrzymał jeden z łódzkich nuworyszów od 
sprytnego niebieskiego ptaka. 


Taką ofertę 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. _ — чат 19 kwietnia 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


39 


Ale oferta skończyła się „perskiem okiem“ i nagłym ślubem... 


Niebieskie ptaki na łódzkim bruku to 
temat niewyczerpany. Zdaje się. że nie wy 
czerpie się dopóty, dopóki Łódź istnieć bę 
dzie... 


INTRATNE STANOWISKO ZIECIA BO- 
GATEGO TEŚCIA. 

Ostatnio znów obiega pewne sfery Ło 
dzi pogłoska o dosyć sensacyjnej aferze. 
Ofiara jej padł znany w mieście już od lat 
kilku jako powojenny nowobogacki pan 
W., właściciel dużej. do niedawna jeszcze 
świetnie prosperującej fabryki oraz szere 
gu intratnych, podczas inflacji za zrosze 
nabytych, kamienic. 

Do stanu posiadania pana W. należy 
również kilka nadobnych córck, z których 
jedna nabawiła obecnie ojca niemałego 
kłopotu. 


„POŻYCZKA Z LONDYNU". 

Było to już — iak głosi obecnie tajem 
nica Poliszynela—mniej więcej przed mie 
siącem, gdy, do kantoru рапа W. zgłosił 
się jakiś młody. przystojny i elezancko u= 
branv jegomość. 

— Nazywam sie Bl... Wracam z Lon- 
dynu, gdzie udało mi się nawiazać kontakt 
z szeregiem angielskich kapitalistów. któ 
rzy chcieliby swe kapitały ulokować w do 
brze prosperujących polskich zakładach 
przejtysłowych.» 


MOJA RODZINA CHETNIE PANA PO- 
ZNA" 


Pan W. łvpnał oczami i poczał piiniej 
przysłuchiwać się. podczas gdy elokwent 
nv młodzieniec roztoczy! przed nim po- 
nętny miraż łatwej do uzyskania pożyczki 
w funfach. 

Gdy р. Bl. okazał jeszcze jakiś list u- 
wierzytelniający. pisany na blankiecie lon 
dyńskiego „Trust Banku”. uwaga pana W. 
doszła do zenitu į wezbrała w nim niepo 
hamowana sympatia do eleganckiego mło 
dzieńca... 

— Może pan, panie Б}. przyidzie do 
nas wieczorem na herbatkę, odezwał sie 
uprzeimie pod koniec wstennych регітак- 
tacyi рап W. — Moja rodzina chetnie pa- 
na rozna... 

Tak więc zaczęło się „to“. Sprytny 
pan Bi. „wkręcił” się do rodziny bogatego 
dorobkiewicza no i — podczas, gdy ..per 
traktacje 2 Londynem“ — świetnie przy 
pomocy listów upozorowane — zdawały 
516 wkraczać na coraz realnieisze tory — 
młodzieniec począł coraz geściei zaglądać 
w rozmarzone oczy najstarsze z córek ła 
sego na angielskie funty pana W. 


JEDNO Z DRUGIEM SIĘ RYMOWAŁO.. 

Jedna. 1 druga wspólna zabawa na dan 
cingu w Malinowej — jakieś tam zręcznie 
ułowione sam na sam z posażna panienką 
i — wrodzony talent eleganckiego niebies 
kiego ptaszka do rozkochiwania w sobie 
młodych panien — począł szybko zbliż 
„ustostmikowanezo w Londynie" młodzień 
ca do celu: 

Przed mniej więcej dwoma tygodniami 
banna znikła nagle z domu rodzicielskiego 
Na biurku swem papa znalazł jedynie kart 
ke tei mniej wiecel treści: 

„Wyjeżdżam na kilka dni — nie szu- 
kajcie mnie ani nie niepokójcie się o mnie 
— napiszę wam za parę dni z mego miej- 
sca pobytu“. 

Razem z córką - ulotniło się z torebki 
mamy kilkaset złotych, danych przez pa- 
na domu tegoż dnia na gospodarstwo. — 
Nadomiar tegoż wieczoru nie zjawił się 


„na herbatkę* — jak już zwykle — pan 
Bl... — nietrudno więc było rozwiązać za- 
gadkę, porymowawszy sobie jedno z dru- 
giem, 


REPUTACJA PANNY —PRZEDEWSZY- 
STKIEM... 

W niespełna trzy dni po zniknięciu cór 
ki otrzymał pan W. przez pocztę list ze 
Lwowa. List ten — pisany tym razem na 
blankiecie jednego z pierwszorzędnych 
lwowskich hoteli — uwiadamiał pana W. 
że: 

„mieszkamy tu we dwójkę z pańską 
córką i czekamy na błogosławieństwo, 
które niewątpliwie dasz nam, kochany 
przyszły teściu, nie chcąc narażać reputa- 
cji swej córki na niechybny szwank oraz 
siebie na złośliwość łódzkich języków... 


Nasze 


Nauczyciel: — Dlaczego nie 

Uczeń: Głowa mnie bolała. 

Nauczyciel: — Jakto? 
bolał cię żołądek? 


Wdzięczny w rychłej przyszłości 2166 
BL... 


PERSKIE OKO.. 

Cóż było robić? Рап W. pojechał na- 
tychmiast do Lwowa i tam odbyła się krót 
ka rozmówka, w rezultacie której cała 
trójka udała się niezwłocznie do lwowskie 
go urzędu stanu cywilnego... Pan W. prze- 
Копа? się snać dostatecznie, że nie pozo- 
staje nic innego, jak tylko — ratować sy- 
tuację... 

— No dobrze, wszystko już dobrze, za- 
gadnął miłego zięcia przez drogę, ale te- 
raz jak wygląda ta sprawa z angielską po- 
życzką? 

Pan Bl. zrobił tym razem podobno bar 


dzo ładne „perskie oko"... 
(taun). 


dzieci. 


byłeś wczoraj w szkole? 


Przecież matka twoja pisze wyraźnie że 


Uczeń: — Widocznie zapomniała, com jej powiedział. 
TIARE TEE EATS OEE ЕВЕР САА CA AE EE ES 


Napad na samotnego przechodnia. 


Bawne porachunki. 


W dniu wczorajszym o godz. 12 w no- 
cy przechodzący placem Hallera Bronis- 
ław Kwiatkowski napadnięty został przez 
dwóch osobników, z których jeden zadał 
mu kilka ran 

rękojeścią rewolweru w głowę. 

Gdy „Kwiatkowski zaczął krzyczeć 
wzywając pomocy, napastnicy nakazali 
mu milczenie, w przeciwnym razie zabiją 


go. 
Pokrwawiony i chwiejący się na nogach 
Kwiatkowski udał się na stację Pogotowia 


2.000 ШШШ „Przeglądu Źwiąttowogo” stontiskowaja policja. 


Ratunkowego, gdzie udzielono mu pomo- 
W jednym z napastników poznał Kwiat 
kowski niejakiego Błaszczyka Antoniego, 
który w swoim czasie zostął skazany 
przez sąd 
na dwa tygodnie więzienia, 
naskutek obciążających zeznań Kwiatkow 
skiego, występującego w roli świadka. 
Był to więc akt zemsty. Sprawa ta znaj- 
dzie się wkrótce na wokandzie sądowej. 


Bibuła komunistyczna czy dwutygodnik? 


Z Częstochowy donoszą: 

Wczoraj około godz. 9 wiecz. policja 
polityczna skoniiskowała w drukarni „Un- 
ja“ (П Aleja 23) cały nakład, t. ј. około 3 
tysięcy egzemplarzy pierwszego. numeru 
dwutygodnika 

„Przegląd Związkowy“. 

Dwutygodnik ten, jak głosił nagłówek, 
rzekomo miął być poświęcony sprawom 
ruchu zawodowego robotniczego, w rze- 
czywistości zaś był naizwvkiejszą bibułą 
komunistyczną. 


W związku z koniiskatą aresztowane 
zostały dwie osoby. Policja prowadzi dal- 
sze dochodzenie. 


Ят, вт 


ZAMIAST FELJETONU. / 


Spacer wiosenny. 


Kalendarz i niektórzy niepoprawni op- 
tymiści utrzymują, że jest wiosna. — Nie 
bardzo chciało mi się w te wierzyć do tej 
pory, ale wczoraj przekonałem się, że ista 
tnie mamy już wiosnę w całej pełni. 

W restauracjach poławiły się wiosen 
ne nowalijki w postaci rzodkiewek, sałaty, ` 
bryndzy majowej i zielonego pipermentn z 
lodem. Ceny wprawdzle wiosenne: pę- 
czek rzodkiewek w handła kosztujący 40 
groszy, w restauracjach podskoczył do 1 
zł., porcja sałaty zielonej 2 zł. O bryndzę 
się nie pytałem, gdyż już samo to słowo 
budzi we mnie przykre refleksje natury o- 
sobisto finansowej. 

Na ulicach zaczynają się poławiać tak 
zw. kwiatki dobroczynne, sprzedawane 
przez nadobne dziewice liczące z kilka- 
dziesiąt pięknych wiosen, lecz wieczną 
wiosnę mające w sercu, W powietrzu uno- 
si się łagodnie dobrotliwy kurz łódzki, wy 
pędzony z mieszkań jeszcze przed święta- 
mi i obecnie chwilowo bezdomny. 

W poszukiwaniu silniejszych wrażeń 
wiosennych udałem się do parku. Na bla- 
do zielonem tle pierwszych trawników 0- 
ko uderza miłe urozmaicenie pomarańczo- 
wych skórek i różnokolorowych papier- 
ków. 

Świetnie to zastępuje wiosenne kwiaty 
i jest znacznie żywsze w kolorycie, a je- 
dnocześnie świadczy o dużem wyrobieniu 
estetycznem łodzian. W parku było pusto, 
może dlatego, że mżył lekki deszczyk. — 
Gdzieniegdzie tylko jakaś samotna parka 

upojona pierwszą wiosną i sobą, z uporem 
szukała kwitnących bzów i słowika. 

Bzy jednak jeszcze nie kwitną, a sło- 
wik nie został jeszcze zaangażowany. — 
Chwilowo zastępuje go kos, lecz śpiewa 
niestety same strasznie cyniczne piosenki, 
jakby żywcem wzięte z łódzkich dancin- 
gów. Miałem go dosyć i uciekłem na przed 
mieście. 

Tam o zmroku ruch znacznie większy 
i intymniejszy. Jakieś przytłumione szen- 
ty i urywki zdań: 

— Panno Manit.. 

— Wypraszam sobie taką pourałość... 

— Nie szkodzi... Jestem „bronet'... 

— Czy pan bronet, czy nie, tego nie wi 
dzę, ale wiem, że pan drań... 

— Słuchaj, Stefek, ty mnie nie zdra- 
dzisz? 

— Żebym tak zdrów był! 

Ach, ta wiosna, ta wiosna łódzka. 
аа A STWA NSE E 


Krwawa walka о... trepy. 
Na tle konkurencji handlowej. 


Obyczaje bałiciarzy bynajmniej się nie 
zmieniły. Tak samo, jak i przed dwudzie- 
stu laty „korsykanie* bałuccy używają w 
czasje rozpraw 

nożów 1 tasaków. 

W dniu wczorajszym na placu przy ul. 
Bazarnej wywiązała się między handla- 
rzami krwawa walka o trepy, mająca 

podłoże ściśle konkurencyjne, 
podczas której puszczono w ruch wyżej 
wspomniane narzędzia: Chodziło o to, że 
Roman Pieczyński, Ghicha 4, sprzedawał 
trepy taniej, niż Adam Karbowski, Zagaj- 
nikowa 9. 

Skutki rozprawy nożowej były fatalne. 

Obydwaj konkurenci otrzymali 

szereg ran tłuczonych 
i ciętych, tak że musiano zawezwać Pogo- 
towie, które po udzieleniu. opatrunku, po- 
zostawiło ich na miejscu w stanie nader, o- 
słabionym. 

Pieczyńskiemu i Karbowskiemu spiga- 
ła policja protokuł. 


Troje dziewcząt i jędnego chłopca powiła naraz pewna ЇЇ. 


Z Rychławy (Pomorze) donoszą: 
Zdarzył się tu nader rzadko spotykany 
wypadek. W rodzinie p. Szatkowskiego 
powiła żona jego 
czworaczki, troje dziewcząt i jednego 


chłopca. 
Chłopiec i dwoje dziewcząt zmarli w 
krótkim czasie, matka zaś i trzecia dziew- 
czynka cieszą się dobrem zdrowiem 


——0 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE“. ` 


Polski „Touring Club" organizuje szereg wycieczek 


po kraju I zagranicą. 


W najbliższych dniach polski „Touring 
Club* organizuje szereg wycieczek po 
kraju oraz przystępuje do tworzenia zbio- 
rowych kompletów na 

wycieczki zagraniczne. 

W projekcie wycieczka na bliski 

Wschód 1 do państw południowych, o cha 


rakterze handlowo - turystycznym. Požą- 

danym jest udział przedstawicieli sfer 

przemysłowo - handlowych. Zapisy na 

członków i wszelkich informacyj udziela 

sekretarjat PTK. przy ulicy Ossolińskich 

nr. 6 m. 2 między godz. 12 — 13. 
——— 


Kleinade! członkiem W. К. 5. Legja. 


Jak 86 dowiadujemy świetny tennisi- 
sta polski Kleinadel, przebywający obec- 


nie we Francji, zgłosił swe przystąpienie 
do sekcji tennisowej W. К. S. Legja, 


Szalony czyn nerwowo-chorej. 
Skok z Ill-go pietra na bruk. 


„ Szajndła Aszkenaze. licząca lat 34, za 
mieszkała w Rynku pod nr. 10 na III pię- 
trze, przed kilkoma tygodniami 

powiła dziecię, 

Złe warunki życiowe oraz połóg fatal 
nie odbiły się na zdrowiu matki. Nie miała 
pokarmu dla dziecka, nie mogła go karmić 
Oba fakty źle wpłynęły na nią. Aszkenaze 
zaczęła ` 

zdradzać sliny rozstrój nerwowy. 
„. Nadsząrpnięte nerwy matki doprowa- 
dziły do kafastrofy. 


Gdy się wszyscy ułożyli do snu, gdy 
nikt już nie czuwał nad Aszkenazową wy 
konała 

szalony plan, 

Mianowicie otwarlszy okno 
rzuciłą się z Ш pietra na bruk dziedzińca. 

Łomot upadającego ciała zwrócił czy 
jaś uwagę z rodziny Aszkenazowej. 

Zwłoki nieszczęsnej kobiety odesłano 
do kostnicy. 


Tajemnicza sprawa. 


Biały samochód porywa chłopczyka. 


Przed kilku dniami po południu przez 

Avies Brodowce. powiatu średzkiego, 
przejechały dwa samochody: 

biały { czarny. W pewnym momencie sa- 
mochody zatrzymały się, poczem pasaże- 
rowie samochodu białego z piorunującą 
szbykością 
porwali 5-cło letniego Józeta Krzymusiń- 


lego, 
бупа włościanina ze wsi Brodowce. Zanim 


ow zdołałi zorientować się w sy 
cji, 
biały samochód pomknął w kierunku Jaro 


a wśląd za nim samochód o czarnej karo 
serji. Śledztwo w tajemniczej sprawie por 
wania Krzymusińskiego prowadzi policja, 
która rozesłała na wszystkie nawet odleg 
łe posterunki telefonozramy. 


Agitatorzy komunistyczni nie śpią! 


Pogłoska, która nie była bez celu, 
ściągnęła 800 robotników. ғ 


Z Czestochiowy donoszą: 

Wczoraj od wczesnego rana przed U 
rzędem Pośr. Pracy na ul. Jasnogórskiej 
poczęli się gromadzić bezrobotni, których 
liczba dosięgła 

około 800 osób. л 

Jak się okazało, ktoś rozpowszechnił 
najwidoczniej celową pogłoske. że w urzę 
dzie odbyć się ma 
zapis wiekszeł ilości bezrobotnych do pra 


cy. 
Gdy wyjaśniło się, że żadne zapisy nie 


są dokonywane, wśród zgromadzonych za 
panowało wzburzenie i poczety 
padać groźne okrzyki. 
Skonsygnowane oddziały polich pieszej 
i konnej przybyły na miejsce. poczem bez 
naporu ze strony policji zgromadzony 
ttum począł się 


rozpływać. 
tak. iż około godz. 11-е} liczebność jego 
wynosiła około 200 osób. Wreszcie i ta 
grupa rozeszłą się w spokoju. р 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa usle Park im. 
malarstwa Sienkie- 
rzeźby wieza.) 
F grafiki Otwarta 
£zytelnia VR а LODZ. N шшш 
i audycje мосу y 10 rano 
hdofoniczne KRC а rt do 23 w. 


Mielsk! Ktnematocrat Ośwlałowy — 
„Cud wilków” 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


"Азоо" —,„Bestje z Rajskiej wyspy” 
Рос, przedstawień o godz, 5, 7 1 9 wiecz, 


„Casino“ — „Grunt nie przejmować się!” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


„Czary* „Bohater dnia” 

Рост. przedstawień о к. 5.30, 7.30 | 9.%0 wiecz. 
Пот Ludowy —„Krzysztof Kolumb". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. — „Gorączka złota” 


„Luna“ — „Marynarz na dnie morza" 
Pocz. przedstawień о g. 6.00, 8.00 1 10.00 wiecz. 


„Nowości — „Boy Nr. 13". 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7 i Кре 


wOdeon* — „Pan dyktator, to ја“ 
Рост. przedstawień о godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz, 


„Reduta” — „Czarny Anioł". 

Рост. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wlecz. 
Resursa — „Sałambo” (śmiertelna miłość) 
Początek przedstawień o z. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Kochanek własnej żony”. 

Рост. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 19 тес. 
„Corso” — „Pan dyktator, to ja" 

Teatr Mielski — „Otello" 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za oceanem” 

Początek o godz. 8.15, 

„SAVOY“, Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczne, 


Kino Dom ПШ, 


ul. Przejazd Nr. 34. 


Dla młodzieży dozwolony 


Od wtorku dn. 13 do niedzieli dn. 18 kwietnia r. b. 


— dna 15 Kwietnia 1926 roku. 


Zycie ekonomiczne. 


Zakupy sowieckie „Sowpoltorgu'. 


Próżne nadzieje Łodzi. 


Sowpolfory otrzymał od centralnych 
władz. sowieckich licencję na wywóz do 
Rosji różnych towarów па sume 500,000 
rb. Dzisiaj możemy podać dalsze szcze- 
zóły. Otóż specyfikacja zawiera następ 
33 żniejsze pozycje: barwniki za prze 

tysięcy rubli, celułoid za 50 tysię 


cy rb., rury gazowe za 100 tysłęcy rnbli, 
parafiny 100 tonn, cynku 8 tysięcy pudów, 
30 sztuk tokarek, 70 dźwigów, 80 moto- 
rów elektrycznych. różne narzedzia, 20 
tonn saletry, 10 tonn oleju rycynowego 
technicznego i t CAO 


Stały podatek majątkowy. 


Warszawa, 15 kwietnia. Rada minist- 
rów zajmie się na najbliższem posiedzeniu 
projektem ustawy o podatku majątkowym 
opracowanej przez ministerstwo skarbu 
w związku z ogólnym planem, sanacyj= 
nym. 

Ustawa projektuje wprowadzenie sta- 
łego podatku majątkowego, płatnego co 
roku w pewnych normach procentowych 
od szacunku majątku. 

Szacowanie ma się odbywać co trzy 
lata; pierwsze trzechłecie trwałoby przez 
lata 1927 — 1929. 

Przeciętna norma podatku ma wyno- 
sić 5 pro mille. Dla majątków poniżej. 25 
tysięcy złotych, zastosowanoby degresję 
aż do 3 pro mille; zaś dla majątków po- 


wyżej 250.000 złotych, przewidziana jest 
progresja aż do 7 pro mille, przy szacunku 
powyżej 6 miljonów złotych. 

Szacunek obiektów podatkowych ma 
się opierać na współpracy czynnika oby- 
watelskiego. 

Domniemany roczny dochód z tego po 
datku szacowany jest na około 60 miljo» 
nów złotych. 

Pobór tego podatku jest przewidywa= 
ny poczynając od roku 1927. 

Obok tego projektu ministerstwo skat 
bu opracowuje w trybie przyśpieszonym 
dalsze projekty uzujełniających ustaw po- 
datkowyci, które związane są z progra- 
mem sanacji skarbu. _ 


W sprawie ШЇЇ amerykańckiej ЇЇ nas pi, 


Jak już donosiliśmy, firma Ulen et Co. 
zgadza się zasadniczo na udzielenie kre- 
dytu do sumy 10 milionów dolarów па in- 
westycje w miastach polskich. 

Ponieważ firma Ulen chce dać tę kwo- 
tę na warunkach zeszłorocznych, które są 
uważane powszechnie za zbyt ciężkie dla 
dłużnika, więc Związek Miast Polskich 
zastanawia się, czy ewent. pożyczka nie 
byłaby. nadmiernym ciężarem dla poszcze 
gólnych miast. W sprawie tei odbywają 
się konferencje, gdyż najpóźniej do dnia 
30 b. m. miasta mają odpowiedzieć firmie 
Иша, чу skorzystają z proponowanej po- 


Jest nadzieja, że uda się złagodzić wa- 
runki wymienionej pożyczki, gdyż dotych 
czasowe są wpróst nie do przyjęcia. Za- 


znaczamy, że zeszłoroczna pożyczka Ule- 
na udzielona miastom po kursie emisyj-| 
nym 86 za 100, przy oprocentowaniu 8 
proc. w stosunku rocznym, minus 15 proc. 
na pokrycie t. zw. kosztów przedsiębior- 
cy. Do kosztów tych firma Ulen zaliczała 
wydatki na uruchomienie pożyczki 1 stu- 
dja nad robotami inwestycyjnemi w od- 
nośnych miastach. 

W ten sposób cała pożyczka po odli- 
czeniu wszystkich ciężarów dostałaby się 
zaledwie w 71 proc. wartości nominalnej 
w ręce miast polskich. Nic dziwnego, Że 
poszczególne miasta zastanawiają się, czy 
będą w stanie skorzystać z zaproponowa- 
nej pożyczki. We wspólnym intersie leży 
jaknajwiększe złagodzenie ciężaru wy: 
mienionej pożyczki inwestycyjnej. 


Na giełdzie zbożowej --- uspokojenie. 


Warszawa, 15. 4. W dzisiejszych tran- 
zakcjach zbożowych nastrój wśród kupu 
jących był o wiele spokojniejszy: cen ža- 
danych nie chciano płacić. motywując to 
spadkiem dolara. Zaofiarowanie ziarna na 
ogół było dziś większe, gdyż młocką. ро 
mimo robót polnych, postępuje naprzód. 

Jęczmień browarowy i kaszany zrów= 
nały się w cenie; przeważnie handlowano 
jęczmieniem w jednej cenie z żytem. O- 


wies w zaofiarowaniu gatunków. dobrych 
— jednolity. owsa gorszego spotykano ma 
ło, gdyż każdy chętnie doczyszcza, za со 
otrzymuje dość dużą nadwyżkę. Notowa 
no za 100 kig. fr. wagon st. załadowania: 
żyto pelne wagi 27,50 — 28 zl.. (fr. War- 

50 — 29 zł.), pszenica 128 f. hol. 
zmień wyborowy 27.50 — 28 zl., 
owies iednólity dobry 30 zł.. otreby pszen 
пе 22,50 zł. żytnie 21.50 zł. 


Zagraniczny rynek pienieżny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 
za 100 złotych; Londyn 42.50, Zurych 
55, Berlin 46.36 — 46.84, wypłata na War- 
szawę 46.38 — 46.62, Gdańsk 57.8 
51.95, wypłała na Warszawę 56.93 — 
57.07, Wiedeń czeki 78.25 — 78.75, bankno 
ty 77.40 — 78.40, Praga 370. 


ZAGRANICZNY RYNEK _PIENIEŻNY 

Londyn. Nowy Jork 4.85 31/32 — 4.86 
17/32, Ноїалаја. 12.11 3/4, Francja 142.10, 
Belgia 129.18, Włochy 120.85, Niemcy 
20.41,5, Szwajcaria 25,17,5, Dania 18.57,5, 
Szwecja 18.14 3/4, Norwegia 2244.5, Hel- 
singfors 193.12, Praga 164, Wiedeń 34.45, 
Warszawa 42.50, 

Paryż. Londyn rt 50, Nowy Jork 
29.21, Szwajcaria 561.75. 

Gdańsk. Zamknięcie. 10) złotych 57.80 

— 57.95, 100 dolarów. 517.85 — 519.15, 
czek na Londyn 25.21. 

Zurych. Paryż 17.85, Londyn 25.18,5. 
Nowy Jork 5.182, Berlin 1.23,4, Wiedeń 


ы w 8 akt. osnuty na tle życia 
Wspaniała wystawa! — — Wielotysię: 
Przebajeczne 


73.10, Warszawa 55, Budapeszt 077,5, Bu 
kareszt 2.14,5. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f, szt, 4.86, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo 
netarnych: Paryż 3.42,5, Berlin 23.80. 


BAWEŁNA. 

Liverpool, 14. 4. Bawełna. Ofwarcie: 
Maj 9.44, lipiec 9.31, październik 9.05, sty 
czeń 8.95, Zamknięcie: Maj 9.54, lipiec 
9.40, październik 9.10, styczeń 901, 

Nowy Jork, 14, 4. Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 18.000, we- 
wuatrz kraju 6.000, do Angli! 3.000, na kon 
tynent 13.000, loco 19.45, maj 18.05—18.97 
lipiec 18.39 — 18.40, sierpień 17.90, wrze- 
sień 17.51, październik 17.47 — 17.48, gru 
dzień 17.15, styczeń 17.06, marzec 17.17. 

Nowy Orlean, 14. 4. Bawelną. Loco 
18.45, maj 18.21, lipiec 17.78, październik 
16,85, grudzień, 16.85, styczeń 16,84, 

Brema, 14. 4. Bawełna 20.51. 


Wielki monumentalny film p. t. 


„KRZYSZTOF KOLUMB” 


i podróży „genialnego odkrywcy Ameryki 


zne Artystyczne wykonanie! 


zdjęcia z т. 


W niedziele i święta od godz. 2 do 3 po poł, w soboty od g. 3 do 4 po poł. н 
i w dnie powszednie od g. 5—6 po poł. wszystkie miejsca po 40 gr. 
Ceny miejsc na przedstawienia następne: I m. 1 zł, II m, 85 gr, 


Ш m. 79 gr. 


St. 3 
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15 Ewietnfa 1926 roku 
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efektowna komedja amerykańska z życia teatral- ` W poniedziałek, = 2% ostatni. „Ołelig" po ЖО ai c уе де kli nie Pamiętajcie 0 inwalidach 
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| A rozgrywającej się na morzu i na dni ki i 
mik świata -:- DUSIET Heaton riesis шелын гш ТЫ 
erców p. 
f Dziś wielka premjera! (Kłopoty wśród majtków) 
KA Rzecz dzieje się na pokładzie statku „Navigator“ i na wyspach Catalina na Oceanie Spokojnym. 
pi WYCIE CEE TE al ШИ 4 k li = k Jak się nakręca „w 
Л Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem м а u isa mi е ran u Анес еше ea 
u p. S, Bajgelmana, 5 
| Arcyciekawe zdjęcia z wytwórni „Loew-Metro-Goidwyn". 
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у. $ SZCZĘ cia? ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli | siąca kroju i szycia. Również nauczara 
y Śpiesz przeto do Kantoru Loterjj Е 73 бре niżej konkurencyjnych — Баага waj A нынын Dr. med. 
Р ejniczak, Główna M 14. |. іу tylko od 12-53; Zi 
| В. Weinberg, Łódź Piotzkowska 42 | uwian сал елате ын ын ҮШҮ 
. 
4 Główna wygrana zł. 400.000.-- J Dr. Ostynator 5 
y Cjaźnienie I-ej kl. 13-ej Pol, Państw, Loterji odbędzie się abryka luster i tala Miejsktiac) 
Со drugi los w aeai 26 9 \ łat l Rydzewski dla chorób skór 
3 гума, Losy wysyłam poczłą za wpłatą na . nych I wanery 
| PALILI ов, rk PK O. Nr. 61016. boys m i zakład meblowy b. lekarz Szp. km. апуан 
h 1 Ra жаи Piotrkowska 50 
| za Najnowsze paryskie pi ШШ ШИ | Specjalnie choroby ię ipodzien: 
| | Zawodowa szkoła Sch | ; WINA AI шуыныт отот 
a i ROBÓT RĘCZNYCH LUTA p Łódź, Zachoäaia:22 Da Aae өш: 
( З —12 rano 
Odznaczona złotym medalem. Mistrzyni cechu POR KZI ONEJ koo ы н 
= ER szyc| edensy rozmał= ы А ИРЕ, 
А, Konyńtowskiej, 090, Ронда M4 | ę ГТЦ Б SOW | 
Kurs kroju pasowania, modelowania i bieliźniarstwa. Кате ЕА 
szycia i mierzenia. Kurs wszelkich robót ręcznych, słojdu, Й „Piotckowska 84. madzakia Lustra. ша, 
robót freblowaldch. Po skończonym kursie uczenice otrzy: DAT d, tualety jasie, ciemne w Szwalnia 


mują świadectwa prywatne lub cechowe. D) 
kursy wieczorowe. 
i od 6—8 wiec 


la pracujący: 
Żapisy w kancelarji szkoły od 10—1 
Sprzedaż fasonów papierowych. 
Kurs modniarstwa. 


— Murs haftu maszynowego. — 


Dia zwolenni- 
ków sportu 


Chcącrozpowszech 
nić sport kołowy 
wydajemy 


50 rowerów darmo 
} Każdy kupujący w składzie naszym części ro“ 
{$ werowe za 20 groszy ma okazje otrzymania ro- 
weru zupełnie bezpłatnie, Odwiedza, jasz 


ie 
skład a przekonacie się. SKŁAD ROWER Ww 
JA. Brawerman, Łódź, "ika ar 49. 


ska nr. 49. 

Rowery „В. 5, A. „Louqsor”, „Derby”, oraz 

wszelkie części rowerowe stale na składzie. 
TTYKEACPTR тїзїш льш ААСТА ВАТ ЛЕУ TETANEN E I 


Ostrzeżenie. 


Niniejszem ostrzegamy naszych P, Т. Odbiorców benzy- 
oy, olejów i smarów, w szczególności P, P. Właściciel! samo- 
chodów i Szoferów przed Alojzym Bolesławem Krzy- 
czme iakiem, który wydalony został z naszej firmy za: 

3) nienczeiwą obsługę klienteli: 

2) oszukańczą pracę dla naszego przedsię- 
biorstwa za co pociągnięty zostaje do. odpowiedzialność 
karnej. 

Prosimy PP. Właścicieli samochodów: i Szoferów o nie- 
wpłacanie wymienionemu Krzyczmaniskowi żadnych kwot pie- 
nieżnych ani nie udzielanie mu żadnych zleceń, gdyż odpowie- 
dzialneści za to nie przyjmujemy. 

Przy odbiorze towarów prosim 
na całość plomb przy naczyniach; 

„NAFTOPOL 


Spzedaż produktów Ropy nafto 
Ei Łódź, PL Wolności 2, Tel. 42-05. my 


y żwracać baczną uwagę 


Cena ргепитег: 


Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milim: 


oryginalnych ramach oraz 


lustra wiszące. 
Mechaniczna zzlifiernia 


P. BRAUN 


Południowa 23, 


Twa (ШШ Kolie 


UWAGA:Urzęć. 
pret = кезер сутт 104-> 
Chorób skór- 
nych, weno- 35 R yie [ДГ 
Ziemi: | MARGOT" À MEBLE GIĘTE| 00% dia аном 1 so 
Leczenie światłen H SZTUKĄ LUDOWA H | ik: biurka, stoty. krzescika, fotele, kose 


(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 1 


taburety, bujaki, sałoniki, kwiatniki, 
żardyniery, wieszadła i tp, poleca 


kołdry i аваќшгу. 


Efektowna i tania dekoracja 


Ed S$ wi + - - + mieszkania. - - -°= 
“та 40:26 7 powiedaie zpomi Thonet - Mundusj _ Dzierganie dziurek, 
ŁOWICKIE kilimy z metra ija- POLSKIE FABRYKI kryte szycie, mereżki, ażurki, haft 
Dr. med. ko Narzutki na kozetki i łóżka. MEBLI GIĘTYCH znaczenie і ie, 
7 Serwety, Рогіјегу, - Spółka Akcyjna - Pi 
\ ШЇ Он 5 Laufry. wyłączna «poz УЕ m. Łódź - ын i puch 
akopiańskie 75 ER pościel na zamówienia. 
| KILIMY,PANTOFLE,RZEŹBY |||. ROZEN, ŁODŹ 


Pusta Nr. 13, п Telefon 41-90. 


ręcznie malowane na drzewie ри= 
— — CENY FABRYCZNE. — — 


delka, obrazki, puderniczki, 

ZABAWKI SKŁADANE. 
L w slrojach Indowych 
PODUSZKI małe od zł: 150 
duże od zł. 12— 


Cegielninna 43 
tel. 41-32. 
Specjalista cho- 
rób skórnych, we- 
nerycznych i mo 
czopłciowych. 
е szt) 


Ceny przystępne. 


аа 
kroju, szycia, mo- 
delowania, haftu 
riaszynowego oraz 
file ręczne i ma- 


Piewszorędoy Zaklad Krówietki Damski 
. BESSER 


Е ps Łódź, Piotrkowska 82, -Telefon 11-49, De. miedi ee 23. 

rzyimuje od 9—11 " ha ; 

i od. 5—8, Ё В Poleca na nadchodzący se- ska. 1658 

OPARTA MI Z 

toaletowe; stojące i ręczne w opra- | | - — © "at eble pojedyńcze 

Dr, med. wie niklowej, lustra Ścienne, tre- E A AAAA Choroby skóre N i komplety z 

й ma, tacki nikłowe z podwójnem х пе, wonerycz»  ŚwArancją kilkule- 

szkłem do włożenia robótek, oraz lu= Í , ne' i тоско) “it zamiany od- 

1 IL stra i szkło szlifowane do mebli, |! płciowe Lecze- świetnie. біг. 

ohoreby skór- | budowli it. p. znanej dobroci. poleca 0 nie szłacznem nia Lubelska @ = 

ne włosów w: * słońcem qórse iapiórkow- 
о су, Oskar Kakiert („есас otrzymuje NARAZIE 

More оомат Łódź, ul. Wólczańska 109. każdy 10-ty przez losowanie. Wasze =" (DZIELNA) Боді аты с 

трн KOON + | пешодае ramy zamieniam lub przerabiam tel 23.03 BAY @. 


na najnowszy fason. Gwarancja. Spawał- 


Szlifiernia szkła, podlewnia luster, wy- 
nia „REKORD* Łódź, Giówna 36. 


promieniami о» | twsznia ramek metalowych i niklownia. 


entgena od 9—2 
48, орі-5 dla pań 


obciętemi uszami i 
ogonem. Odprowa- 
dzić za nagrodą ul. 


Przyjmuje od 8-104 
ad 5, 8 


0842. poczekalnia RANKA PłezzeNarwtowiczi 
Zawadzka je 1 „YA Nr. 59а. 430—2 
аа a. ii KA | САРАНЫН Z & 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej, 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 


Ceny ogłosz 
wy 1-łamowy (strona 4 tamy) 


W Lodzł miesięcznie — = = | ża енде ЧЫЛ, R 
í |Dls robotników = 2 Ж - 5 2а{еш. +» > 25 a н O - - OOBE? РЕ Е PARE A © „ komunikatów j oflu 
Na prowincii = = ” Nekrolog +: 6 r 5 a e а - - КЕШЕ; 
2 А Оа NE „ 600 9 Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum nwa- 
agrańicą SZ LA Ж" | (mnie 180 Komunikaty » э, 25 « e а . - . 4 « tane są za bezpłatne, 
„Łódzki Echo Wiera” | „Kurier [i д | Zwyczajne з. . 6 «2 + al ЕИО Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych zedak- 
Odnoszenie di domu 30 gr. Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. 22 wyraz — najmnicisze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


Raz i - - 
"Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne” 
- Wyd. lan Stvontkowski. 


dserniczego „Kurjer Łódz! ш“ Za redakcję i wydayaictwo odpowiada: 
Władysław Ułążawsti, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarskc- W у: 
Zawadzka Nr. 1 


